
  [image: niskorosla_okl_.jpg]


  [image: niskorosla_okl_2.jpg]


  
    Joanna Bartoń


    Niskorosła

  


  [image: JanKa_2020]


  
    „Mali ludzie mają małe domki z piasku

    i maleńkie samochody z plasteliny…

    Mali ludzie mają bardzo mało czasu,

    bo maleńkie są zegary i godziny…”.


    Janusz Słowikowski, Parasolki

  


  
    
      Więźniarka


      Jestem morderczynią, karlicą, kobietą i człowiekiem. W tej kolejności. Może dlatego kierowca więźniarki prowadzi tak, jakby miał na pokładzie wór kartofli, a nie tego ostatniego.


      Przed nami droga z Aresztu Śledczego w Legnicy do Zakładu Karnego w Kluczborku. Dwieście kilometrów. Jakieś dwie i pół godziny jazdy. Trochę czasu, by przemyśleć swoje życie i spróbować nadać mu choćby cień sensu.

    

  


  
    
      Niska ja


      Mam sto trzydzieści siedem centymetrów wzrostu, co oznacza, że zaliczam się do osób z tak zwaną achondroplazją. Prościej – z karłowatością wrodzoną. Mierzę sobie tyle, ile przeciętna dziewięciolatka. Choć lat mam trzydzieści sześć.


      Czy to w jakiś sposób zmienia moje życie? Odpowiadam: to zmienia prawie wszystko.


      Jestem ciekawostką przyrodniczą, którą można spotkać w autobusie czy sklepie. Z niechęcią poddaję się obserwacji. Poddaję się, bo nie mam wyjścia. Na życzenie przecież nie urosnę.


      A ci wszyscy gapie chcą mnie małej. Z głową na wysokości ich piersi. Ze szpotawymi kolanami i spłaszczonym czołem i nosem. Z wszystkim tym, co składa się według nich na bycie prawdziwym karłem.


      No więc jestem nim.


      W moim magicznym domku włączniki światła są na poziomie jednego metra. Pełno w nim drabinek, stopni i podestów – wszystkiego, co pozwala na chwilę stać się wysokim tobą. Ja jestem niską mną, więc zanim zaparzę sobie na śniadanie głupi czaj, muszę pokonać trzy stopnie drabinki w górę, a potem tyle samo w dół.


      Tylko tyle, ponieważ górny panel mebli kuchennych, w którym trzymam herbatę, mam zawieszony na wysokości twoich piersi. I aż tyle, bo od nieustannego wchodzenia i schodzenia po drabince bolą mnie nogi.


      Pora na śniadanie.


      W moim magicznym domku kanapki same się nie posmarują. Pieczywo z chlebaka to jeden schodek po drabince do góry. Masło w lodówce mam za to na wysokości oczu, czyli w okolicy twoich piersi. Punkt dla mnie, bo nie muszę się po nie ani wdrapywać, ani schylać.


      Urodziłam się dwudziestego trzeciego marca tysiąc dziewięćset osiemdziesiątego czwartego roku w Wojewódzkim Szpitalu Specjalistycznym w Legnicy. Na początku wyglądałam normalnie – byłam brzydkim, pomarszczonym noworodkiem, który płaczem sygnalizował całemu światu swoje niezadowolenie z faktu pojawienia się na nim. Dostałam dziewięć punktów w skali Apgar, bo miałam lekko zasinione kończyny. Te, które potem okażą się za krótkie. Ale na razie wszystko wydawało się w normie. Zawinęli mnie w ciasny biały becik, a potem pokazali mamie.


      Zakochała się we mnie od pierwszego wejrzenia. Tak mówiła. Ponoć łypnęłam na nią jednym okiem, mlasnęłam, a potem smacznie zasnęłam.


      Niedługo potem rodzice dowiedzieli się, że jednak nie wszystko ze mną w porządku. Wyobrażam sobie, że mogło to wyglądać tak:


      – Wielkogłowie z wypukłością kości czołowej, hipoplazja środkowej części twarzy. Ja tu widzę wyraźnie wadę rozwojową… – orzekł jeden z lekarzy położników w czasie obchodu dobę po porodzie.


      – Jaką wadę? – zapytał przytomnie mój tata.


      – Achondroplazja – stwierdził sucho położnik.


      – Czyli karłowatość – wtrąciła szeptem pielęgniarka.


      – Skrócenie części proksymalnych kończyn – dodał lekarz.


      – Nie rozumiem, czy mógłby pan… – powiedziała mama.


      – Skrócenie kości długich – wyjaśniła pielęgniarka.


      – W każdym razie, gdyby wykonano odpowiednie badanie prenatalne, wiedzieliby państwo o wadzie płodu już dawno temu. Mielibyście wtedy prawo do terminacji, a tak to musicie teraz jakoś dźwigać ten krzyż.


      – Nie rozumiem – wyszeptał tata.


      Mama i tata nic nie rozumieli aż do momentu, kiedy usiedli razem w kuchni i popatrzyli sobie głęboko w oczy. Wtedy przyszedł szloch i zrozumienie.


      Przepłakali pół nocy i był to cały zasób ich łez dla tematu achondroplazja. Następnego dnia obudzili się wojownikami o moje godne życie.

    

  


  
    
      Wysocy oni


      Przypomina mi się, jak kiedyś na mój widok w histerię wpadła dziewczyna w zaawansowanej ciąży. Próbowałam ją jakoś pocieszyć i uspokoić, ale było coraz gorzej. W końcu od świadków tego wydarzenia usłyszałam, żebym sobie lepiej poszła.


      Dopiero wtedy zrozumiałam, że chodzi o przekaz ustny: gdy kobieta ciężarna spojrzy na karła, urodzi go. To tego się przestraszyła.


      Po zastanowieniu przyznaję, że jest czego.

    

  


  
    
      Niska ja


      Zawód wyuczony: psycholog. Zawód wykonywany: stacz kolejkowy. Tak właśnie – stacz, a nie staczka.


      Cała zabawa polegała na tym, że stałam w kolejkach do lekarzy za tych, którzy z jakichś powodów nie chcieli bądź nie mogli tego robić. Brałam czterdzieści złotych za godzinę stania. Niektórzy mówią, że za dużo. Ja powiem, że adekwatnie do ponoszonych przeze mnie kosztów. Psychicznych i fizycznych.


      Wiadomo, że najtrudniej dostać się do kardiologa, neurochirurga, neurologa i endokrynologa. Trochę łatwiej zapisać się do ortopedy, ale co to jest te osiem miejsc, jak ludzi schorowanych jest pięć razy więcej. Mój rekord to dwanaście godzin stania w celu rejestracji do znanego wrocławskiego neurologa.


      Czy zawód stacza kolejkowego to moja wymarzona profesja? Oczywiście, że nie. Wcześniej przez prawie dwa lata usiłowałam znaleźć pracę w zawodzie. Sprawa zawsze kończyła się tak samo: spontanicznym grymasem osoby rekrutującej, w ślad za którym szła odmowa.


      To było nawet zabawne, obserwować, jak rekruterzy usiłują udawać, że moja karłowatość nie robi na nich wrażenia. Zdradzały ich rozbiegane spojrzenia, drżący głos, tańczące bez ładu i składu dłonie. Widać było jedno: chcą jak najszybciej zakończyć rozmowę i wrócić do świata ludzi w standardowym rozmiarze.


      – Pani mocne strony? – zapytała pewnego razu czterdziestoletnia na oko rekruterka, przyglądając się swoim paznokciom.


      – Proszę opisać swoje doświadczenie w pracy psychologa – zażądała inna.


      – Nie mam go – odpowiedziałam zgodnie z prawdą.


      – To znaczy?


      – Nie mam doświadczenia, bo jeszcze nikt nie dał mi szansy, żebym mogła je zdobyć – wyjaśniłam zgodnie ze stanem faktycznym.


      – Rozumiem – usłyszałam w odpowiedzi.


      Zrozumienie zrozumieniem, ale żadnej pracy i tak nie dostałam. Niektórzy z rekrutujących zostawiali mi ochłap nadziei, mówiąc na koniec rozmowy: „Zadzwonimy”. Nigdy nie patrzyli mi przy tym w oczy. Ich wzrok ślizgał się po biurku lub po ścianie za mną. To drugie sprawiało, że przez moment czułam się niewidzialna.


      W ciągu dwóch lat byłam na sześćdziesięciu rozmowach kwalifikacyjnych. Z odpowiedzią negatywną zadzwoniło do mnie dwóch rekruterów.


      Zawód stacza kolejkowego wymagał ode mnie rozsądnego gospodarowania czasem i siłami. I nie tylko. Szesnastego marca czekał mnie na przykład długi poranek w kolejce do rejestracji Wojewódzkiego Szpitala Specjalistycznego w Legnicy. Do notesu zleceń wpisałam:


      Klientka – Irmina Dzięcioł


      Lat – pięćdziesiąt osiem


      Nr pesel – 61022005685


      Specjalista – ortopeda.


      To, że któregoś dnia w kolejce do lekarza specjalisty wybuchnie chryja ze mną w roli głównej, dość szybko stało się dla mnie oczywiste. Wystarczył punkt zapalny pod postacią rozgoryczonego pacjenta.


      Trudno mu się dziwić. Przychodząc do rejestracji o piątej rano, nie spodziewał się na pewno ani tłumku osób, ani tym bardziej karlicy na jego czele. Realia były następujące: mimo wczesnej pobudki nie załapał się do ortopedy z powodu ograniczonej (do ośmiu) liczby miejsc. Spóźnił się o jedną osobę. Szybko znalazł winnego takiego stanu rzeczy – był nim profesjonalny stacz kolejkowy, czyli ja.


      – Z jakiej racji zajmuje pani miejsce do lekarza, nie będąc pacjentem? – zapytał, co pamiętam, jakby to było dziś.


      – Uprawiam mój zawód.


      – Można wiedzieć jaki?


      – Stacz kolejkowy.


      – Nie ma takiego zawodu, proszę pani.


      – Owszem, jest.


      – Nie sądzę.


      Niestety, Powiatowy Urząd Pracy w Legnicy podzielał zdanie rozgoryczonego pacjenta, bo kiedy chciałam zarejestrować swoją działalność gospodarczą, odmówiono mi, tłumacząc, że zawód stacza kolejkowego nie istnieje. No, ale tego mój adwersarz nie musiał wiedzieć, więc kontynuowałam:


      – A jednak.


      – Nie przekona mnie pani.


      – Nawzajem.


      – Moje słowo ostatnie.


      – Nie ma sprawy.


      – Dziękuję.

    

  


  
    
      Więźniarka


      Niestety, przez to, co zrobiłam, muszę pożegnać się z rolą stacza kolejkowego na trzy lata. I nie tylko z tą rolą, bo zostałam także zawieszona w swoich obowiązkach jako żona i matka. Teraz jestem już tylko więźniem. Skazańcem.


      Konwojują mnie do Zakładu Karnego w Kluczborku, gdzie odbędę wyrok za odebranie życia drugiemu człowiekowi. Prawomocny.

    

  


  
    
      Niski on


      Tristan. Gwiazda wśród karłów. Najwyższy wśród najmniejszych. Te jego facebooki, instagramy, kanał na YouTubie. Jego tańce hulańce bez koszulki w celu prezentacji wyćwiczonego brzucha i klaty. Jego ręce składają się tylko z imponujących rozmiarów bicepsów.


      Tristan – moje przekleństwo.


      To on trzeciego dnia internetowej znajomości napisał: „Gosia myśli: wezmę sobie pierwszego lepszego z brzegu małego pana, trochę popiszemy, a tu bach. Trafiam na inteligentnego, bystrego, zdolnego mężczyznę, który na dodatek ze świadomością swojego potencjału jest arogancki, zarozumiały i narcystyczny”.


      Tristan popełnił ten błąd, że za bardzo mu zależało. Stop, inaczej: błędem było nie to, że mu zależało, ale fakt, że nie potrafił tego ukryć. Czego ode mnie chciał? Wszystkiego i koniecznie zaraz. Widząc to jego gorączkowe zaangażowanie, wpadłam w popłoch pod tytułem „czy dam radę odwzajemnić takie uczucie”. Do głowy przyszły mi wyłącznie odpowiedzi negatywne.


      To normalne, że chciał się jakoś zemścić. Przede wszystkim postanowił zszargać moją opinię na forum Niedużych, do którego oboje należeliśmy. Rozpuścił plotkę, że tak naprawdę nie szanuję mężczyzn niskorosłych i tylko czekam, aż na białym koniu przybędzie do mnie królewicz ze świata Wysokich. Takie rewelacje na mój temat wywołały niemałe poruszenie na forum, zwłaszcza wśród kobiet związanych z osobami niskorosłymi.


      Tristan nie chciał być po prostu karłem, on pragnął szacunku i uwielbienia w świecie Wysokich. To dlatego bardzo szybko wziął swój wzrost w nawias ironii – mógł dzięki temu sam wytyczać ramy, w jakich będzie się o nim mówić.


      Taniec brzucha na YouTubie? Ależ bardzo proszę. Rola skrzata, który pomaga Świętemu Mikołajowi w rozdawaniu prezentów? Czemu nie. Podśmiewając się sam z siebie, uprzedzał potencjalnych szyderców.


      Z kręconych filmików wołał do nich: spójrzcie, jaki jestem mały i śmieszny, a im nie pozostawało nic innego, tylko się z tym po cichu zgodzić.


      Choć nasze drogi dawno się rozeszły, darzę go szacunkiem za odwagę życia po swojemu i na swoich warunkach.

    

  


  
    
      Więźniarka


      Zastanawiam się, jak fakt, że poddałam się w dzieciństwie zabiegom wydłużania kończyn, wpłynął na moje życie. Interesuje mnie zwłaszcza odpowiedź na pytanie: czy gdybym tego nie zrobiła i była niższa o te dwadzieścia centymetrów, zostałabym czyjąkolwiek kochanką? A może te sto siedemnaście centymetrów wzrostu to byłaby już ta granica, której żaden normalny mężczyzna nie chciałby i nie umiał przekroczyć? Całkiem możliwe.


      Tymczasem mam te swoje sto trzydzieści siedem centymetrów wzrostu i tyle mi wystarczyło, by wzbudzić pożądanie. To, które skończyło się tragicznie.

    

  


  
    
      Niska ja


      W piątej klasie szkoły podstawowej miałam przezwisko Robocop. Wszystko przez aparat Ilizarowa, który nosiłam na kościach ramiennych, udowych i łydki, by się wydłużyły. Bywało i tak, że miałam zamontowane dwa aparaty jednocześnie – jeden na ręce, drugi na nodze – co było dosyć dokuczliwe, no ale czego się nie robi dla przyrostu jednego milimetra na dobę. W sumie dzięki tej metodzie zyskałam – tylko i aż – dwadzieścia centymetrów wzrostu.


      Zabiegom wydłużania kości za pomocą aparatu Ilizarowa poddałam się w piątej klasie podstawówki. Polegały one na przecięciu kości bez naruszania ciągłości okostnej, a następnie stopniowym odsuwaniu od siebie powstałych fragmentów za pomocą rusztowań aparatu.


      Dla mnie cały proces oznaczał noszenie niezbyt komfortowego żelastwa na kończynach i konieczność rehabilitacji. Pamiętam, że powodowane tym przykrości znosiłam bez najmniejszej skargi. Najważniejsze było dla mnie to, że „rosłam” o jeden milimetr na dobę. Nic innego się wtedy nie liczyło – nawet rozpierający ból w obydwu nogach.


      Dzięki wydłużaniu zyskałam więc łącznie dwadzieścia centymetrów wzrostu. Czy taki rezultat był warty wielomiesięcznego bólu zadrutowanych kończyn? W moim przekonaniu tak, ale wiem, że wielu niskorosłych myśli inaczej. Niektóry są przeciwni jakiejkolwiek ingerencji medycznej poza ćwiczeniami fizycznymi. Inni uważają, że ból towarzyszący wydłużaniu jest zbyt dokuczliwy i wiąże się z wyjęciem z życiorysu co najmniej roku. Coś w tym musi być, bo moja pamięć z tamtego okresu szwankuje. Może to wyparcie tego, co najgorsze? Jest ból, jest znój, ale nie ma tragedii? Jeśli tak, to na całe szczęście.


      Najbardziej boli mnie, że zazdroszczę normalsom wzrostu, czegoś, na co zupełnie nie miałam wpływu. Jedni ludzie ot tak urośli, a ja nie. I nikt z nas na to nie zasłużył. Wzrost nie został im za coś dany, a mnie odebrany, bo nie jest ani nagrodą, ani karą. Jest stanem faktycznym.


      Wzrost to tylko wzrost, powtarzałam sobie. Po co w takim razie dałam sobie na wiele miesięcy zadrutować nogi? Choć byłam dzieckiem, to był mój świadomy wybór – na tamtym etapie. Rodzice próbowali mnie zniechęcić – bez skutku. Myślałam jedynie o tym, by jak najbardziej upodobnić się do Wysokich. Dlaczego? Bo im zazdrościłam. Czego? Wzrostu. I to się nie zmieni. Choćbym dowodziła na dziesięć sposobów, że jest nieważny.


      Największą atrakcją byłam w przedszkolu. Dziewczynki uwielbiały bawić się w dom ze mną w roli dziecka. Wsadzały mnie do wózka dla lalek i – ku uciesze własnej– ścigały się nim z nakręcanymi samochodzikami po dywanie w kolorze gówna.


      Czy czułam się inna?


      W wieku przedszkolnym nie. Różnica wzrostu między mną a innymi dziećmi nie była jeszcze taka znacząca. Pogłębiała się jednak z roku na rok aż do liceum. To wtedy najboleśniej doświadczałam swojej dziwaczności. W czasie, gdy niektórzy z moich znajomych znajdowali sobie partnerów.


      Ja też nie chciałam być sama. Wiedziałam jednak, że z moim wyglądem na miłość nie mam najmniejszych szans. Czułam się brzydka i niechciana.


      To dlatego nauczyłam się trzymać na uboczu i tłumić swoje potrzeby. Udawać przed wszystkimi, że ich nie mam.


      Miałam dwie przyjaciółki, ale nawet im nie przyznawałam się do moich cichych pragnień. Gdy zwierzały mi się ze swoich miłosnych perypetii, byłam głosem rozsądku i rozumu. Hamowałam ich szaleństwo, bo sama chciałam je przeżyć.


      Kiedy pomyślę o sobie z czasów liceum, widzę zagubioną dziewczynę, która udaje silniejszą, niż jest. I bardzo pragnie miłości.


      To dla niej w końcu stałam się chłopczycą. Dzięki temu mogłam być bliżej z obiektami moich cichych westchnień. Jako kumpela i powierniczka miałam w jakimś sensie dostęp do ich serc i umysłów. Tyle musiało mi wystarczyć.

    

  


  
    
      Wysocy oni


      Rodzice nigdy nie stosowali wobec mnie taryfy ulgowej. Wręcz przeciwnie – zawsze wymagali więcej i bardziej. Już w piątej klasie podstawówki byłam wysyłana – z kartką, ale jednak sama – po jedzenie dla całej rodziny. Powód? Miałam nauczyć się radzić sobie w środowisku naturalnym bez nich. W hipermarkecie oznaczało to przede wszystkim cierpliwość oraz rozsądne gospodarowanie prośbami typu „czy mógłby Pan/mogłaby Pani podać mi tę herbatę?”.


      Jednak zanim zadawałam to pytanie, musiałam wybrać jego adresata. Najczęściej zaczepiałam osoby, które – tak jak ja – były w sklepie w pojedynkę. Chętniej mężczyzn niż kobiety, bo są wyżsi, bardziej konkretni i mniej mówią. Poza tym zwracałam uwagę na wyraz twarzy. Musiał być pogodny lub neutralny. Do tych, którzy sprawiali wrażenie zniecierpliwionych bądź podkurwionych, nawet nie startowałam.


      Po moim powrocie ze sklepu rodzice porównywali listę zakupów z faktycznie kupionymi towarami. Niechbym coś pominęła! Zaraz zaczynał się wykład na temat lenistwa i braku cierpliwości. I nic nie pomagały tłumaczenia, że czegoś nie kupiłam, bo w pobliżu nie było nikogo, kogo mogłabym poprosić o pomoc w sięgnięciu po produkt – w temacie zakupów miałam być zapalczywa i skuteczna do bólu. Rodzice często powtarzali: „Będziesz pełnosprawna na tyle, na ile nauczysz się prosić o pomoc”.


      Z jaką reakcją spotykała się najczęściej moja prośba kierowana do wysokich? Z pozytywną, skoro – niezwłocznie i bez zbędnego gadania – sięgali po pożądany przez mnie produkt. Najczęściej robili to z poważną, zaaferowaną miną. Rzadko kiedy mogłam liczyć na strzęp uśmiechu. A jeśli już, był to uśmiech przepraszający za to, że urośli kilkadziesiąt centymetrów więcej niż ja.

    

  


  
    
      Wysoki on


      „Szukam drobniutkiej kobiety o niskim wzroście, która da mi ciepło i miłość”– tak zaanonsował się Wysoki na forum nieduzi.org. Nie wiadomo, co o takim poście myśleć. Desperat? Pedofil? Inny zboczeniec? No bo kto przy zdrowych zmysłach szuka kobiety na forum dla karłów? Lubię ryzyko, więc postanowiłam to sprawdzić.


      Umówiliśmy się na przystanku kolejowym Nowa Wieś Legnicka. On miał – w celach rozpoznawczych – dzierżyć w dłoniach kwiat słonecznika. Ja miałam po prostu być.


      Odnaleźliśmy się bez trudu.


      Już po kilkudziesięciu sekundach, od kiedy wyszedł z pociągu, lewitowałam w jego ramionach, słuchając jak mantry: „moja malutka, moja najpiękniejsza”.


      Tak właśnie rozpoczął się nowy okres mojego życia, Epoka Wysokiego.


      Wysoki miał dwadzieścia osiem lat, na imię Mateusz i był przystojny przystojnością kleryka posługującego do mszy świętej, czytaj: zupełnie nie w moim typie. Ale tak było tylko do momentu, gdy wypowiedział pierwsze słowo. Jego głos okazał się mieć tajemne – a co więcej bezpośrednie! – połączenie z moim podbrzuszem.


      To natychmiastowe poczucie ciepła w okolicach pępka. Ten trzewny żar, którego nie sposób ostudzić – zwłaszcza kiedy, trzymając mnie w ramionach, szeptał „moja malutka, moja najpiękniejsza”. Taka byłam, gdy nosił mnie na rękach.


      Mój Mateusz. Mierzył sobie niecałe sto sześćdziesiąt pięć centymetrów wzrostu, co wystarczyło, bym nazywała go Wysokim, a sama czuła się przy nim kruszyną.


      Mateusz pracował jako bibliotekarz w Zakładzie Narodowym im. Ossolińskich we Wrocławiu. Czynił to z pasją i misją, na jakie stać chyba tylko młodego pięknoducha, niemającego nikogo na utrzymaniu (czytaj: dwa tysiące na rękę mogłoby się okazać na to kwotą zbyt niską). Można powiedzieć, że – w jakimś sensie – był niedzisiejszy. Ot, kolejny pięknoduch i marzyciel, których na tym świecie nie brakuje.


      Od początku wiedziałam, że nie mam co liczyć na jego wsparcie finansowe. Zakasałam więc rękawy i wzięłam się do roboty – w końcu nadal liczyli na mnie pacjenci najbardziej obleganych w Polsce lekarzy specjalistów.

    

  


  
    
      Wysocy oni


      – Czy ty zawsze musisz sobie znaleźć jakiegoś gołodupca? – zapytała mnie bez ogródek mama po krótkiej prezentacji Wysokiego.


      Sama zaczęłam się nad tym zastanawiać. Przecież nie miałam napisanego na czole „poznam ubogiego partnera życiowego” – tak się jakoś układało. Najwyraźniej miałam słabość do idealistów i ideowców jednocześnie. Takich się kasa nie trzyma.


      A rodzice jak to rodzice – martwili się. Woleliby, żebym ułożyła sobie życie z lekarzem albo prawnikiem, a tu bibliotekarz. Zawód nie tylko niskopłatny, ale – zdaniem taty – także mało męski.


      – I co, on tak ślęczy całymi dniami nad jakimiś rękopisami, jak ten pizduś? – walnął z grubej rury tata.


      Ręce mi opadły, więc nie powiedziałam nic. Obraziłam się za to na cały tydzień.


      Potem przyszło zrozumienie. Tata całe życie pracował pod ziemią jako górnik strzałowy. Codziennie podejmował decyzję o detonacji ładunku wybuchowego ważącego kilkadziesiąt kilogramów. A Mateusz w swojej pracy decyduje o czym? Gdzie postawić przecinek? Ile stron przeczytać? Co skserować?


      Każdy zawód niewymagający brudzenia rąk był dla taty co najmniej podejrzany. Co dopiero taki, który polegał głównie na czytaniu. Czytanie to według niego rozrywka dla leniwych mieszczuchów. W świecie taty nie ma przełożenia czytania na pieniądze, więc Mateusz dostawał pensję „tak jakby za nic”.


      Wysoki od początku nalegał, żebyśmy zamieszkali razem we Wrocławiu. Wynajmował na Partynicach dwupokojowe mieszkanie na ósmym piętrze; z balkonu roztaczał się wspaniały widok na górę Ślężę. Atut w postaci takiej panoramy okazał się dla mnie kluczowy w podjęciu decyzji, gdzie mieszkać – w końcu uwielbiam góry.


      Jeszcze bardziej kocham moich rodziców, których opuszczałam po raz pierwszy w życiu. Dotychczas, czyli do ukończenia przeze mnie trzydziestu czterech lat, zajmowałam w ich mieszkaniu tak zwany pokój średni i to mi w zupełności wystarczało.


      Teraz, odkąd poznałam Wysokiego, przestało.


      Rodzice byli przerażeni widmem mojej przeprowadzki do poznanego miesiąc wcześniej mężczyzny. Zniechęcali mnie do niej, jak tylko mogli, sięgając po mniej lub bardziej rzeczowe argumenty. Te pierwsze dotyczyły ogólnego zagrożenia naszej egzystencji („zginiecie oboje”). Nie zdołali mnie przekonać – byłam nieustępliwa i zakochana do szaleństwa.


      W końcu musieli odpuścić. Ufundowali nam nawet armaturę łazienkową przystosowaną do mojego wzrostu. Dziwne, bo takich udogodnień nie miałam nawet w domu rodzinnym. Myślę, że chcieli w ten sposób sprawdzić cierpliwość Wysokiego. I sprawić, by ani na moment nie zapomniał, z kim układa sobie życie.


      W każdym razie na pewno wiedzieli, co robią. Zawsze wiedzą.


      Moi rodzice to jedno, rodzice Wysokiego to jeszcze inna historia. Otóż ich zdaniem Mateusz zasługuje na wszystko co najlepsze – nieważne, czy mówimy o rzeczach ożywionych (np. kobietach), czy nieożywionych (np. warunkach mieszkaniowych). Przykład?


      Mama na wieść, że jej wychuchany jedynak układa sobie życie z karlicą, załamała się. Ojciec zamilkł. Oboje nie życzyli sobie kontaktu ze mną. Sam Mateusz miał się do nich zgłosić dopiero, „jak mu to wariactwo minie”. Jednym słowem wzięli go na przeczekanie, nie zdając sobie sprawy, że ich syn zrobił identycznie, tyle że w drugą stronę.

    

  


  
    
      Wysoki on


      Tak naprawdę od początku interesowała mnie odpowiedź na jedno tylko pytanie: dlaczego Mateusz szukał kobiety na forum dla niskorosłych? Zadałam mu je na trzecim albo czwartym spotkaniu.


      – Odkąd pamiętam, podobały mi się niewysokie kobiety – odpowiedział bez chwili zastanowienia.


      –Niewysokie to jedno, achondroplazja to drugie. Jestem karlicą, Mateusz.


      – Dla mnie jesteś po prostu mała.


      – Nie przeszkadza ci, że moje ciało jest zniekształcone? Że mam szpotawe kolana? Zapadniętą nasadę nosa? Krzywy kręgosłup?


      – Absolutnie nie.


      – Odkąd pamięta, podobały mu się niewysokie kobiety? Tak ci powiedział? – zapytała Celina, zwana ze względu na swój wzrost Calineczką.


      – Tak.


      – Na twoim miejscu byłabym bardziej czujna. Ma gadane jak mój Andrzej, pamiętasz? Niby wszystko było z nim w porządku, aż tu raptem zaczął domagać się ode mnie depilacji całego ciała. I wyszło szydło z worka…


      Celina nazywana Calineczką. Moja jedyna przyjaciółka z forum dla niskorosłych. Mierzy sobie sto trzydzieści osiem centymetrów i w przeciwieństwie do mnie nigdy nie poddawała się zabiegowi wydłużania kości.


      Calineczka tym się różni ode mnie, że nie ma plaskatego nosa i szpotawych kolan, więc – jak na karlicę – jest śliczna. I ma niemałe powodzenie także u mężczyzn o standardowym wzroście, przynajmniej dopóki w knajpie nie wstanie po raz pierwszy do toalety – wtedy zdarza się czasami trącanie łokciami i szybki odwrót adoratora. Albo i nie zdarza, bo Calineczka potrafi zauroczyć tak, że jej wzrost przestaje mieć jakiekolwiek znaczenie.


      Na forum jest popularna, choć nie wszyscy ją lubią. Zdaniem niektórych kobiet niskorosłych z tym swoim normalnym nosem i prostymi nogami nie zasługuje na miano prawdziwej karlicy. A według niskorosłych mężczyzn jest zbyt pewna siebie i za bardzo ciągnie ją do świata Wysokich. Calineczka to kobieta marzenie dla każdego karła, problem w tym, że sama gustuje w Wysokich. Calineczka to „dziewczynka” – marzenie każdego pedofila, problem w tym, że nikogo nie brzydzi się bardziej.


      Był sobie Andrzej, który swój pociąg seksualny do małych dziewczynek postanowił zaspokoić w związku z karlicą. Calineczka wydała mu się do tej roli idealna. Maleńka i śliczna, a co najważniejsze dorosła, więc i legalna. Jego ukryte skłonności stały się widoczne dopiero wtedy, gdy zaczął zbyt natarczywie apelować o depilację Celinkowej cipki i pach. Nieogolona kompletnie go nie ruszała.

    

  


  
    
      Więźniarka


      Historia postrzegania przeze mnie własnego ciała zaczęła się od wstrętu, a mogła skończyć na względnej akceptacji, gdyby wszystko potoczyło się szczęśliwie. Szpotawe kolana, zapadnięta nasada nosa, wydatne czoło – kiedyś ta triada wywoływała u mnie taki dyskomfort, że jak ognia unikałam luster. Ale potem przyszedł romans, a wraz z nim ten krótki okres, gdy czułam się naprawdę piękna. Mimo że nie trwał zbyt długo, dał mi wiarę w to, że mogę być pożądana nie tylko przez męża o dziwacznych preferencjach. A jak jest teraz? Stałam się na powrót brzydką karlicą. Wiem to, chociaż od trzech miesięcy nie patrzyłam w lustro. Mogłam o nie poprosić w areszcie, ale bałam się tego, co w nim zobaczę.


      Kiedyś nienawidziłam swego ciała, zwłaszcza szpotawych kolan. Jakiekolwiek spodnie bym założyła – o sukienkach i spódnicach przed kolano mogłam tylko pomarzyć – wyglądałam, jakbym właśnie zeszła z byka. Na takie nogi mówi się, że są na beczce prostowane. Bardzo celna obrzydliwość.


      Wydatne czoło to był problem, choć zawsze można je ukryć pod bujną grzywką, ale ten nos! Jedno spojrzenie na moją twarz wystarczy, by rozpoznać we mnie karła. W ułamku sekundy wiadomo, z kim ma się do czynienia. Nie trzeba nawet widzieć reszty mojego ciała – sam plaskaty kinol wystarczy. O ile dobrze pamiętam, fachowo nazywa się to hipoplazją środkowej części twarzy. Jakoś tak. Albo podobnie.

    

  


  
    
      Wysocy oni


      Mateusz przetrzymał swoich rodziców w milczeniu, więc doczekaliśmy się którejś niedzieli ich wizyty pojednawczej. Z tej okazji zrobiłam trzy rzeczy: uzbroiłam się w dobry nastrój, upiekłam najlepsze ciasto, jakie umiałam (sernik wiedeński), i założyłam spodnie, które jako jedyne kamuflują szpotawe kolana – obszerne szarawary, tzw. alladynki. Więcej zrobić nie mogłam; reszta zależała od rodziców Mateusza i ich dobrej woli.


      Mina jego mamy, kiedy zobaczyła mnie po raz pierwszy? Bezcenna. Przez jej twarz przebiegł grymas autentycznego bólu. Trwał kilka sekund, ale wystarczył, by zrobiło 
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Rocznik 1984. Dziecinstwo spedzita w Lubinie,
a niemal cate doroste zycie we Wroctawiu;
tu studiowata filologie romariska (rzucita) i psy-
chologie (ukonczyta). Zdazyta przetestowac kilka
rél zawodowych, ale od zawsze chciata pisac.
Naktadem wydawnictwa JanKa ukazaty sie jej
dwie powiesci: Do niewidzenia, do niejutra (2015)
oraz Drzazgi (2018).







OEBPS/Images/JanKa_2021.png







